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Z wojny.
Aby ulżyć wojskom rosyjskim, naciskanym pt zcz armie 

sprzymierzonych, podjęli Francuzi i Anglicy silną ofenzywę 
przeciw Niemcom, niestety jednak bez rezultatu, przeciwnie, 
ponieśli przy tej sposobności duże straty.

Czwórporoz u mienie szuka pomocy u małych państe­
wek bałkańskich jużto nęcąc obietnicami, jużio grożąc — 
ponieważ Bulgarya zmobilizowała swą armię, a czwórpo- 
rozumienic przewiduje, że mcbilizacya ta, skierowana prze­
ciwko1 Serbii, przeto próbuje zaszachować Bułgaryc i usi­
łuje namówić Grecyę do wystąpienia przeciw tejże, obiecu­
jąc nawet pomoc w ilości 150.000 wojsk francuskich, które 
mają być wysadzone w Salonikach.

Grccya wprawdzie mobilizuje się, ale także i niedo­
wierza czwórporozumieniu, a już wcale niema ochoty tole­
rować obecności obcych wojsk na swem terytorymn.

Co z tego wyniknie, ło dziś trudno coś stanowczego 
powiedzieć, w każdym razie, wobec braku sukcesów pod 
Dardanelami, czwórporozumienie stara się o wywołanie za­
mieszania na półwyspie bałkańskim w tom przeświadczeniu, 
że państewka bałkańskie zcchcą dla innych wyciągać ka­
sztany z pieca.

Na terenie operacyi przeciw Rosyi — na razie niema 
nic wybitniejszego do zanotowania — warunki bowiem te­
renu wpływają na powolność akcyi, która jednakże dobrze 
obmyślana i obliczona, będzie mieć prawdopodobnie rezul­
tat pomyślny.

Odezwa Episkopatu Polskiego.
Czcigodnym Braciom, Arcybiskupom i Biskupom 

Świata katolickiego * Episkopat Polski braterskie po­
zdrowienie.

Podniesieni na duchu i zachęceni prawdziwie a- 
postolskiemi słowami szczęśliwie ram panującego Pa-

Benedykta XV., wprowadzamy w dzyń pickne 
i szlachetne polecenie tak drogiego nam wszystkim Oj 
ca i prosimy Was gorąco, Czcigodni Bracia, o Wa» 
szą cenną pomoc.

Z pełnego miłości listu, który zarazem Wam prze 
syłamy, poznacie, jak da'eko ufa Octoc nasz, że „wszy> 
stkie Jego dzieci na wezwanie Episkopatu Polskiego z 

zapałem pójdą za tym głosem i wspólną modli 
twą, jakoteż wspólnemi ofiarami przyczynia sió do zła* 
godzenia niedoli tego szlachetnego narodu'*.

Polska ten rozległy kraj katolicki, wskutek naj 
Straszniejszej wojny przechodzi niewymowne cierpie* 
nia i jest w swojej większej części zniszczona doszczę­
tnie i pogrążona w nędzę tak okropną, że podobnej 
świat bodaj jeszcze nie widział. Miltony bowiem wojsk 
wałczą pfzeciw sobie na naszej z:emi, a okrutne konie­
czności woiną są przyczyna klęsk niesłychanych. Le­
gło w gruzach kilkaset miast, kilka tysiócy wsi i około 
tysiąca kościołów. Niedość, że na ogromnych przes 
trzeniach wyczerpały się zupełnie zapasy żywności, a'e 
nadomiar nieszczęścia Po^cy zmuszeni są walczyć w 
trzech wrogich sobie armiach i często brat brata, syn 
ojca, krewny krewnego, orzy:ańel przyjac:e'a mimowob 
życia pozbawia. Ojciec święty odczuwa dokładnie to wy­
jątkowe straszne położenie Narodu Po'sk!ego, mówiąc, 
że ..ten naród bardziej niż ktokolwiek inny dźwigał 
i dźwiga jeszdze okrutne brzemię wojny".

Ta Polska, która od wieków była przedmurzem 
chrześcijaństwa i która w chwilach najicęższych nie 

przestawała być najlepszą i najwierniejszą córką Ko­
ścioła, dzisiaj także, pomimo ogromu nieszczóść, którę 
na nią zesłały niezbadane wyroki Opatrzności Boskiej, 
nie zachwiała sió w wierze swojej. Potrzebuje ona je- 
dnak nad wszelki wyraz pomocy moralnej, dla przetrwa 
nja z niezłomną wiarą oczekujących jeszcze na nią cier­
pień, i materya’n,ej — dla wyratowania setek tysiócy 
swoich synów od chorób, nędzy i śmierci głodowej 
już teraz tak liczne ofiary zabierającej.

Ponieważ zaś, jak mówi Ojciec święty, ,,klęskom 
Polski obecnie inaćzęj ulgi przynieść n:e można, jak 
za pośrednictwem jednogłośnej pomocy narodów, rry 
niżej podpisani, 'Arcybiskupi i Biskupi polscy .zwraca 
my się z ufnością i łzami do Was, Czcigodni Bracia, w 
imię Matki Atiłosierdźja i w imię tych świętych, któ­
rych Po'ska dała Kościołowi Powszechnemu z nastę­
pującą błagalpą prośbą:

Zarządźcie, aby wierni w dgeaezyach Waszych 
złączyli swe modlitwy „z żarliwemi modlitwami Ojca 
świętego", na intencję całego Narodu Polskiego, a swo­
je ofiary z tą of:arą, którą namiestnik Chrystusowy w 
„Swojem CzCigodnem Ubóstwie", w obecnej godzinie 
bardziej niż .kiedykolwiek się zaznaczającem dla Polski 
miłościwie przeznaczył.

Niechaj w dniu tym cały świat Katolicki złączy się 
w darach miłosierdzia i gorącej modlitwie o Boże zmi* 
łowanic dla nieszczęśliwego narodu.

Raczcie więc1 w Dyecezyach Waszych nakazać, że­
by w niedzielę dnia 14-go listopada roku 1915 we 
wszystkich Kościołach Duchowieństwo zanowiedzialo, 
że niedziela następna, przypadająca dnia 21-go listo­
pada 1915 roku jest przeznaczona na te. modły i żb:e* 
ranie tych ofiar, za które wszystkim uczestnikom a 
przez to i całej Po'ski miłosiernym dobroczyńcom Oj* 
ciec świętu „udztera z całego serca osobrego błogosła- 
v?ienśtwa Apostolskiego".

Oby Bóg dobry raczył pobłogosławić wspólnym 
naszym zabiegom o dobro moralne i matenyalne W'er* 
wgch, pasterskie! pieczy naszej powierzonych, i tyto cier­
piącym rany zagoił, udzielając1 do najrychlej światu, — 
krwią zalanemu, trwałego pokoju i '"'^tchnienia po tej 
okrutnej wojnie.

Pokój Boży niechaj będzie zawsze z Wami, Czci­
godni Bracia.

Wasi Bracia^w Chrystusie. _

Edmund Da!bor. Nominat. Arcybiskup Gnieźnieński 
i Poznański. Józef Bikzewski, Arcybiskup Lwowski (obrz- 
łac) Józef Teodorowicz, Arcybiskup Lwowski (obrz. 
orm). - Atoksander Kakowski, Hrdyb. Warszawski 
Franciszek Albin Symon, Arc. Tyt- Attaliiski. Karol 
Hryniewiecki, Arcyb. Tut- Pergeński. — Adam Stefan 
Sapieha. Książę Bi«kuo Krakowski. Augustyn Łosiń­
ski. Biskup Kie’eeki. Stanisław Kaźmierz Zdzitow ecki 
Biskup KujawskaKański. Anton' lulian Nowowiejski- 
Biskup Płocki. Józef Sebastyan 'Pelczar, Biskup Pr76' 
muski. Manjan Ryx. Biskun Sandomierski, Leon Wą- 
łega, Biskun Tarnowski. Kazimierz RuszkiewiCZ. 
skun Tut. Borycki. Sufr. Warszawski. Władysław Ban 
durśki, Biskup Tyt. I ren oroli fański. Sufr. Lwowski. Pa­
weł Jcdzink, Biskup bit. Temizoński Wikarynsz Kao’ • 
Poznański. Wilhelm Kloske, Biskup Tyt- Teodozyopo 1 
tańśki, Wikarynsz Kap. Gnieźnieński.

Dan: Poznań, Lwów, Warszawa, Kraków, dnia 15- 
sierpnia 1915 roku Pańskiego.
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ZBIGNIEW ORWICZ.
OSTATNIA KARTKA.

Pnie Tosi Morskiej

Koledzy przyjęli Stacha z radością. 1 znowu zaczęło 
się dlań wystawywanie na placówkach, życie w niepewno­
ści jutra i tułacza mitręga.

Dusza jego wróciła do wojny, wegetował bojem, cza­
sem tylko przenosząc się myślą ku Rodzicom, lub Irenie...

Aż raz...
Pod wieczór jakoś to było...
Moskale cofnęli się ze swych pozycyj, trzeba było iść 

naprzód. Przewidywano jednak, że nieprzyjaciel uforty­
fikował swe okopy minami i mimo odwrotu chce ich 
schwycić w pułapkę, by choć tym sposobem zadać trochę 
strat. Postanowiono tedy puścić przodem kilka sztuk zwie­
rząt, by uniknąć ewentualnej zasadzki...

Nagle przed front wysunął się Rylski i przyłożywszy 
rękę do daszka, dobitnie raportował.

— Obywatelu kapitanie, melduję posłusznie, iż pedej- 
mę się wyszukania min.

— Pochwalam waszą odwagę, pogardę dla śmierć 
i chęć poświęcenia się za kolegów, ale nie wolno mi was 
narażać.

— Cóż jest ważniejsze, czy życie moje, czy dziesiątek 
innych towarzyszy? Komendancie, krowy mogą zawieść, 
a co wtedy?...

Zasępił sic wódz, a w piersi szalała straszna walka. 
Wreszcie pednióst glcwę.

— Idź, chłopcze, pamięć o tobie nie zaginie — a na 
czole złożył mu ojcowski pocałunek.

Wrócił Stach do szeregu, oddał kolegom plecak z pro­
śbą, by go w razie śmierci odesłano rodzicom. Potem wy­
jął kartkę i skreślił kilka słów do Ireny:

Irenko Droga Moja!
Ojczyzna potrzebuje dziś mej ofiary! Idę na zdradzie­

ckie miny z własnej woli. Bądź zdrowa! Kochaj Polskę 
tak, jak ja ją kochałem i wierz niezachwianie w Świt!

Staszek.
Rzucił kilka pożegnalnych słów druhom i począł się 

szybko oddalać. Z początku widziano go dokładnie, jak 
podkradał się uważnie ku pozycyom Moskali. Potem zginął 
za łanami zbóż.

Nastała straszna chwila oczekiwania. Cisza była taka, 
iż mógłbyś usłyszeć szmer muszki przelatującej nad ko­
lumną.

On zaś bada! każdy zakątek, każdą jamę... Czasem tylko 
przesunęła mu się przed oczyma wizya matki, lub ojca uko­
chanego... czasem zaśmiały się usteczka Ireny.

Nagle!...
Straszny huk rozdarł powietrze, potem drugi... trzeci... 

czwarty...
Osunęli się strzelcy na kolana, czapki uchylili z głów, 

a usta szeptały: »Wieczne odpoczywanie, racz mu dać 
Panie!«..,

W tej samej chwili, przed piszącą do' Stacha list Ireną, 
przewróciła się jego fotografia... Drgnęła...

— Jezus!...
W kilka dni później listonosz wręczy! jej... ostatnią 

kartkę... j
Kraków, wrzesień 1915.

JĆZEF GMUSZKH. ।
Z jesieni.

Wiatr n.a strunach deszczowych wygrywa tak smutnie, 
jakby w cmentarz ze śpiewem szedł orszak żałobny, 
jakby smutku anje’i, płynący nad groby 

łez perłami dzwonili o swe drżące lutnie...1 
Mgły zawlokły całuny nad mrącą naturą 
i wiatr się skarży cicho, łkając nad jej trumną: 
czarnych ptaków korowód wzniósł się zgrają tłumną 
i nad grobem coś radzi swą mową ponurą.

Przyszli smutku anieli i cmentarne pieśni 
poza oknem mi grają na srebrnej dżdżu strun! a 
Idzie jesień... *Marzenje młodości się prześni 
w kropiach trucizn,, lub w Jednym,jedynym piorunie... 
i ric, nic nie zostanie — jedynie żal niemy 
i te zwiędłe na grobie, białe chryzantemy.

Wrzesień, 1915 r.

Na starym gruncie..
Powieść

18) przez
M. Febroniusza.

Mówiąc sobie to wszystko bardzo żywo, prawie na­
miętnie, jak gdyby już się musiał ze sobą o coś spierać, 
znów nieuważnie szedł naprzód i zapędził się kawał drogi, 
aż opamiętawszy sig w końcu przy jakimś kamieniu i bo­
cznej drożynie, zrazu gniewnie, a petem ze śmiechem ra­
mionami na siebie ruszył.

— Czyż ze mnie nie waryat, który nic wie co robi? — 
zawołał. — Ładna dziewczyna, to jak kwiat szaleju... tro­
chę wciągniętej woni już odurzy i równowagę zmiesza.

Zawróci! w tył, ale już nie mógł zatrzymać się w roz­
prawianiu ze sobą. Nauczył się tego w położeniu swojem 
dziwnem. Kłamał przed ludźmi człowieka innego i ten 
prawdziwy, który w nim był, mieszkał niby na pustyni, byh» 
Robinsonem Cruzoc. Więc jak Robinson prowadzi! ze sobą 
rozmowę.

— Wanda... — mówił — Wanda... to dziwnie słod­
kie imię.

Dźwięk ten grał nut w uszach, jak muzyka, a że był 
jeszcze w pustem polu pozwolił sobie na przyjemność wy­
mówienia głośno: — Wanda...

Przypomniał sobie z kolei brzmienie jej głosu, jej oczy, 
twarz, postawę, sprawiało mu to przyjemność niewymo­
wną malować tak sobie w wyobraźni jej obraz, aż znalazł 
się wreszcie na tern samem miejscu rozstajnem, które tak 
zdradliwie wywfcdlo go na manowce i ruszył znów raL 
mionami myśląc, jak mógł tak puścić sic na spacer, gdy tam 
ludzie czekali' u roboty na dyspozycyę jego?

— Nlechno ja tylko nauczę się błądzić‘na znajomych 
drogach i śnić na jawie — rzeki sobie z napomnieniem 
surowem. — Czy przypadkiem nic zaczyna mnie już chwy­
tać lenistwo, czy nie edeheiewa się już tego, co tak nieda­
wno jeszcze było postanowieniem najszczerszcm, najmoc- 
r.iejszcm?

Gniewnie potarł czoło i aby wynagrodzić czas stra-- 
cony, szybko dążył tam, gdzie go rzeczywiście oczekiwano

— Zabalamuciłem się bracia — zawołał też, gdy był 
na końcu u celu, to jest przy naprawianej stodole. — Bę­
dę wam za to pomagał, aby prędzej poszło... Dajno Ma- 
ksymku toporka i te oklotki oto...

Do zachodu słońca pracował tak, jak gdyby był rze­
czywiście najętym do tej pracy- z toporkiem i kołkami; 
pracował do gorejącego znoju na czole i doznawał pe­
wnej przyjemności, gdy go ocierał. Lękał się rzeczywiście, 
czy nie zaczął się w nim ten proces niedobry, który pospo­
licie nazywamy stłumieniem ducha.

Spracowany, spał potem twardo i nie miał też snów 
żadnych, któreby mit odtwarzały obrazy zdarzeń dzien­
nych, ale gdy za otworzeniem oczów spojrzał w okno,
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^Kuchnia, połowa i tren przed kościołem w Kownie Z wojny z Rosyą. — Tren prowiantowy w pochdzie przez 
wieś w nizinie Ikwy.

w ogród oświecony zlotemi blaskami poranku, postać Wan­
dy, jakby wystąpiła z nich do niego. Może stało się to przez 
analogię z tym pięknym bukietem lilii, które wczoraj przy­
wiozła p. Michałowej, w każdym razie ujrzał ją i jej oczy, 
jej usta śliczne i kibić wysmukłą, przypomniał sobie jej u- 
śmiech, czar jej spojrzenia i złączył to z myślą, jak prze­
bywanie z nią, rozmowa musi być pełną uroku, pełną słod­
kiej przyjemności?

Ale z przezorności, aby nie opóźnić się kiedy ze wsta*- 
waniem, z dozorem gospodarskim, Stanisław tak zawsze 
wieszał sobie zegarek wprost oczu, aby zbudziwszy się, 
godzinę koniecznie widzieć musial i to nut posłużyło teraz 
dobrze. Trzeba było odziewać się niemarudnie, niemaru- 
dnie kłaść szlaczkową swą sukmankc, a potem na myśl 
przywieść wszystkie swe rozporządzenia wczorajsze, kto 
i gdzie miał Co robić, przecież są .rzeczy tak w nas poku­
tujące, jak duchy zaklęte i dość było Stanisławowi na dzie­
dziniec wyjść, dość mtt było spojrzeć tam przez ganek, 
gdzie wczoraj pięknej amazonce konia trzymał i cugle po­
dał, aby stanęła przed nim, jak żywa, ze wszystkiemi szcze­
gółami tego, co ją otaczało wtedy, i on rozśmiał się ze 
siebie:

— Oczarowała mnie chyba... — rzeki — zadała mi coś'.
— Jest to przecież waryactwo — dodał poważniej, 

idąc dalej ku furtce na gumna prowadzącej — waryactwo, 
które mnie najniepotrzebniej napada.

Żadne waryactwo nigdy potrzebnem. się nie wydaje, 
a jednak wchodzi ono w skład ludzkiego życia i ten, któ­
ryby od kolebki do mogiły zawsze trzeźwym byl, musiatby 
powiedzieć sobie, u mogiły tej progu, że nigdy nie żył... 
Mądrość, która jest serc ludzkich lekarką, czy nie dlatego 
tam zstępuje, że przeszła tamtędy choroba, cierpienie, ból, 
waryacya? Stanisław znać przystał trochę na pakt taki, bo 
gdy rękę na kołowrotku położył, przystanął.

— Nie wiem, czy się to wrażenie we mnie potęgować 
będzie — rzeki — nie wiem, czy mu się obronię, bo ludzka 
natura jest rozmaitą, a ja pod tym względem nie wypróbo­
wałem się jeszcze. Ale do tego już pewnym być mogę, że 
nikczemnie nie postąpię i choćbym, na dokończenie wszyst­
kich nierozsądków mego życia, jeszcze sobie teraz miłość 
do serca wpuścił, musi to być miłość milcząca, jak grób!

— Gdyby ta piękna, ta dobra dziewczyna, usłyszała 
odemnie raz słowo gorące, gdyby raz zobaczyła strzelający 

mi z oka płomień namiętności, tego samego dnia palnął­
bym sobie w łeb...

— Tak... bo wtenczas byłbym czemś gorszeni, niż utra- 
cyusz, przegrałbym coś więcej, niż to, com dotąd na kartę 
stawiał... wtenczas byłbym łotrem...

Czoło do góry podniósł, zdjął z głowy kapelusz i za­
puszczając wszystkie pięć palców ręki między piękne, jasne 
swe włosy, przeganiał je wskroś.

— Mogę pokochać, bo to tylko sprawa ze mną samymi: 
z dolą lub niedolą moją, ałe przemówić, ją kusić, ściągać 
w doi i poniżać... nie! jeszcze się tak nisko nie szacuję, aby 
c to lękałem się dla siebie.

Furtkę otworzył i szedł na okólnik ku zabudowaniom 
gospodarskim, mając po lewej swej ręce plotek dziedzińca 
i stary szpaler grabowy, w którym było pełno szczebiotu, 
gwaru ptasiego, pełno szmeru i ruchu. Szara makolągwa 
siedziała na słupku plota i zdawała się patrzeć na idącego, 
przekręcając główkę, a on łagodnie uśmiechnął się do niej:

— Nie, ptaszyno, nie! — rzeki trochę smętnie — po­
dłym, podstępnym zdrajcą i złodziejem cudzej własności 
nie będę nigdy! O to się nie bój...

— Ale ze sobą wolno mi robić, co chcę — kończył go­
rąco. — Z sercem wałczyć, jest to może stawać do walki 
nieprzewalczonej, do walki, którą się zawsze przegrywa. 
Po co na to tracić siły, których potrzeba gdzieindziej, tra­
cić je daremnie? Zbiorę je wszystkie, aby mi służyły w inny 
sposób.

— A przytem, czy miłość nawet nieszczęśliwa jeszcze 
szczęściem nie jest? Nieszczęście prawdziwe, nieszczęście 
zupełne, to pustka serca, czczość jego i chłód... Gdybym ja 
był spotkał tam kędyś na drodze mojej istotę tak wdzięczną, 
dobrą i słodką, abym byl pokochał, czyż bym tu byl teraz, 
syn wydziedziczony, na służbie u rodziców cudzych? Jest 
szczęście nieszczęśliwe w miłości, która musi być milczącą, 
i ja się nie wzdrygam przed nią, bo to jeszcze jest coś, co 
pierś grzeje...

• Przyszła mu naraz do głowy stara, niby dumna, smu- 
tno-wesola piosenka i zaczął ją nucić, idąc:

»Scrce nie sługa, nie zna co to pany«...
— Dzień dobry, kochasiu... — ozwal się z tylu za nim 

glos pana Michała — Kontcnt jestem, że sobie śpiewasz, 
bo ci tu widać u nas nie najgorzej...
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— Tak — odpad Stanisław łagodnym, poważnym gło­
sem — jest mi tu, panie, dobrze, lepiej, niż było gdzie­
kolwiek.

Tak czul wr tej chwili. Jutrzenka miłości ma zawsze lo 
światło różowe, które wszystko wkoło nas zabarwia wdzię­
cznie i daje sercu ciepło, rozkosznie ogrzewające. Po tern 
mogą przyjść ogniste, piekące żary, mogą serce palić, mogą 
je w popiół obrócić, ale każdy początek miłości jest pełen 
rozkoszy i szczęścia, bo serce otwiera się wtedy, jak kwiat 
i jak kwiat wydaje z siebie słodką woń dobroci, przychyl­
ności dla wszystkich i dla wszystkiego, do szarej ptaszyny 
na płocie, do trawki, robaczka maleńkiego. Kto’kochając, 
nie doświadczą tkliwej dla ludzi życzliwości, kto może być 
wtedy jeszcze ostrym i surowym, i komunie szczęścia nic 
pragnie się dzielić zc wszystkimi dokoła — fen nic kocha 
prawdziwie i egoista to już jest taki, żc głęboko, szczerze, 
ofiarniczo nigdy kochać nie potrafi. Stanisław był dziś 
w przedświcie miłości i mógł powiedzieć p. Michałowi; 
Panie, jest mi tu dobrze w Rtidawicy twojej...

Z kolei odezwała się w nim pewna żywość śmiała i do 
czynu pochopna. Stary powozina pp. Michaiowstwa był 
już jako tako oporządzony, odmalowany, fartuchy forde- 
klów miały zapinać sic na co, półszorki zostały też dopro­
wadzone do przyzwoitego wyglądu, do czego Stanisław 
jakoś cudownie doprowadził przy pomocy miasteczkowego 
rymarza. Urodzaje dobrze się zapowiadały, on zaś sam 
obiecywał p. Michałowi dwa razy tyle siana, niż zbierano 
go zwykle, bo i obszerne polanki leśne kosić postanowił 
i łąk bardzo troskliwie pilnował; lecz tera.’ oto, na owe 
spodziewane korzyści licząc, dopuścił się śmiałości nic lada. 
R. Michałowa kiedyś w rozmowne z nim westchnęła, żc da­
wniej jeździła zawsze temi czasy do drugiej parafii na od­
pust w dniu św. Antoniego, ale obecnie już tego zaniechała. 

*ram się zwykle zbiera wielki zjazd ludzi z okolic dalszych, 
i jak się takiemi szkapinami wlec?... Dwie mile drogi i pia­
skami wiclkiemi...

Nie domówiła, że jej przykro jest nędzę swoją przed 
cbcymi prezentować, że to i męża zgryzłoby pewno, ale 
Stanisław zrozumiał biedną kobietę. Rozmowa ta miała 
Miejsce parę dni temu i on się namyślał, jakby tu przyjść 
do jakich takich koni, ktoreby przecież do powozu ujść mo- 
S*y — mogły go uciągnąć? Za swoje kupować nie śmiał. 
Już cichaczem jedną ratę jakiegoś podatku zapłacił, tłóma- 

cząc p. Michałowi, że prolongatę w powiecie uzyskał, a że 
łO zwalniało od egzekucyi: załogi trzecłi żołnierzy, którym 
trzeba było za każdy dzień egzekucyi płacić i wraz z kon- 
mi żywić, pod dachem swym mieścić; pan Michał aż ręce 
do niego z radości wyciągnął i w głowę ucałował, a po­
tem wieczorem przed żoną unosił się, że im już chyba cud 
boski takiego ekonoma zesłał.

— Jaki on obrotny, moje życie... jak umie interesa ro­
bić — opowiadał. — Jeszcze tu mało kogo zna, a poradził 
sooic lepiej, niżbym ja to umiał. Prolongowali, moje życie, 
aż do przyszłej raty... Uważaj-no, do września... Kiedy po- 
myślc, że wstawszy jutro rano, już egzekutorów nie zoba­
czę, to bym go jak rodzonego syna ściskał... A jeszcze 
i Staś... Jo już miłosierdzie boskie nad nami... 'wyraźnie mi­
łosierdzie i cud...

Przecież Stanisław obawiał się dalej posunąć granic 
cudowności. On się też do tej pary staruszków biednych 
coraz więcej synowskiem niemal sercem przywiązywał 
i zmartwić ich, upokorzyć bal się bardzo. Duma ubóstwa 
bywa u pewnych ludzi, którym było kiedyś lepiej na świę­
cie, bardzo drażliwą, ale naraz zrobił się Stanisław odważ­
niejszym. U młynarza, w sąsiedztwie, była para koni bar­
dzo dobrych, do lepszego nawet powozu ujść mogących 
i on teraz targować je zaczął, stargował nawet, zadatek 
dat i w pewnej chwili spokojnej do pokoju p. Róży cicho 
się wsunął. Nad wieczorem to było: kobieta siedziała przy 
oknie otwarłem i tęskny wzrok w dat posłała; nie mógł <. 
dolecieć tam, gdzie jej myśli biegły, jednak słała go tam 
ona, bo dła miłości, dla tęsknoty niema przestrzeni i matka 
stara patrzyła w tę stronę, kędy za lasmi, za górami, za rze­
kami był jej Staś, a usta szeptały modlitwę nowenny do 
sw. Antoniego, gdy drzwi otworzyły się leciutko i wszedł 
Stanisław. Nie rozgniewała się, że jej modlitwę przerwał, 
a nawet markotną nic była. Odgadywała w nim, podobnie 
jak p. Michał, człowieka, który przez jakiś ciężki los prze­
szedł, a przytem był Stanisław... i dla nich jak rzeczywiście 
cudem zesłany.

— Ja tu przyszedłem po radę jedną — rzeki, a gdy p. 
Róża podniosła na niego pytające oczy, on zaczął jej opo­
wiadać, że nadarza się przypadkiem bardzo korzystny in­
teres, którego on jednak na swoją odpowiedzialność zrobić 
nie śmie. Młynarz ma konie, które sprzedać chce... dwa razy 
mu je zajmowano, bo w szkodę weszły, a osobnego chło-
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paka do nich trzymać nie opłaci się. Teraz każdy musi iść 
do roboty i z końmi bieda. Drożył się z niemi na jarmarku, 
teraz-by z ceny spuścił, nawet zapłaty zaraz nie wymaga, 
byle ktoś pewny konie sobie wziął.

— Wcale dobrze wyglądałyby u powozu na odpuście 
w Trościeńcach — dodał Stanisław do tych niby słów mły­
narza trochę nieśmiało, bo było rnu rzeczą przykrą przed 
tą dobrą, przed tą wierzącą mu, kłamać. — Są pod ręką 
i posłużyłyby właśnie na odpust...

Byłoby to umożliwieni modlitwy matki za syna! Smu­
tne serca kobiece — kobiece serca nieszczęśliwe, muszą pod­
nieść aż do Boga nadzieję swoją, gdy na świecie niema już 
dla ich szczęścia oparcia, bo inaczej jużby się nie zdołały 
utrzymać na ziemi. 1 kobieta, gdy nad ukochaniem swojem 
sama czuwać nie może, potrzebuje też zwierzyć straż nad 
mem Bogu, jeżeli serce nie ma jej pęknąć w piersiach z żalu 
i niepokoju. Fani Róża, która, patrząc w dal nieprzejrzaną, 
posyłała tam modlitwę — p. Róża prosta, skromna, pokor­
nego, wierzącego ducha kobieta, rozpłakała się.

— Ach! — szepnęła — jabym tak chciala tam jechać, 
ja już ślubowałam sobie iść pieszo, tylko nie wiem, czy 
zajdę...

Wzruszona, szczęśliwa, patrzyła z wdzięcznością w o- 
czy Stanisława, gdy ten w dalszym ciągu opowiadał jej, że 
młynarz zostanie spłaconym, skoro tylko skoszą się laki 
i zestoży siano. Pozna się wtedy, co będzie trzeba na swój 
użytek zostawić, a resztę się do ludzi wywiezie. Wielki u- 
rudzaj tego roku, trawy w pas...

Pani Róża obiecała, żc męża do interesu skłoni i gdy 
Sianisław sięgnął po rękę kobiety, aby ją, jak syn. do ust 
ponieść, ona położyła na jego ręcę drugą rękę swoją: białą, 
chudą, zmarszczoną rękę.

— Niech cię Bóg błogosławi — rzekła. — Wiem ja, 
że to nie młynarz konie nam narzuca, ale tyś ich poszukał 
w poczciwości twojej i skoro masz nadzieję, że na jesieni 
sic spłaci, to zrób, jak chccsz...

— Niech cię Bóg błogosławi — powtarzała — niech 
cię nigdy nie spotka strata lego, co sercu twemu drogie...

P. Róża nie przywiozła sobie ze świętego miejsca po­
ciechy i ukojenia serdecznego, lecz przeciwnie, wróciła do 
domu z bolącą głową, z botącem ciężko sercem, które jej 
uklóio i napełniono goryczą okrutną. Nie było to żadne 

święto uroczyste, ludzie, nienależący do parafii trościenie- 
ckicj, szli w pole do roboty, jak w każdy inny dzień po­
wszedni. Pan Michał, który sobie wyobrażał, że i on też 
coś robi, że jest mimo Stanisława przy gospodarstwie po­
trzebnym, nie pojechał z żoną, którą tylko z wielkiem za­
dowoleniem wsadzał do starego powozu, zaprzężonego te­
raz w parę dobrych koni.

— Dziękuję ci, kochanku, bardzo dziękuję, że ta myśl 
kupienia koni szczęśliwie ci do głowy przyszła — mówił 
do Stanisława, gdy powóz z miejsca ruszył. — Ja, widzisz, 
stary jestem i jakoś nie wpadlem na koncept, że będzie mo­
żna zapłacić to jesionią, picniądzmi za siano wzieteini. 
Dziękuję ci też teraz, żeś to skombinowal tak rozumnie 
i teraz moja jejmość dobrodziejka porządnie sobie jedzie..

— 'Będzie się modlić za naszego Stasia — westchnę! 
biedny stary na zakończenie.

1 p. Róża jechała zc słodką myślą o tej modlitwie, która 
była dla niej cichem wylaniem swego smutku i nadzieją, 
żc Bóg może ją usłyszy. Wyjechała wczesną godziną po­
ranku jeszcze o chłodzie, aby zdążyć na pierwszą wotywę, 
zanim zrobi się w kościele ścisk i gorąco, a głównie zanim 
się zbiorą tam ludzie, z którymi w osamotnieniu jej i bie­
dzie pozrywały się stosunki bliższe. Wprawdzie wszyscy 
szanowali ją bardzo, mieli dla niej współczucie niekłamane, 
ale węzły zażyłości dawnej rozluźniały się powoli; ona, 
smutna i uboga, trzymała się na boku i zapomniano o niej. 
Gdy przecież ktoś ją gdzieś ujrzał, gdzieś w kątku; na stro­
nie, zrywał się z żalem, z wyrzutem, sumienia i biegi do 
nic, ręce całował, o zdrowie, o wiadomości od syna pyta! 
i wzruszał, nieraz z oczu biednej matki łzy wydostawał, 
a ona, choć wdzięczną za to była, wołała jednak tego unikać.

już wyszła niejako z kolei dawnych sąsiedzkich sto­
sunków, na co składaat się tak bieda, jak i wiek. Syn w na­
turalnym biegu rzeczy byłby się stal dla rodziców łączni­
kiem, wiążącym ich ze światem; ale gdy łącznika tego za­
brakło, musiala przyjść na nich samotność i ta niepamięć 
ludzka, która się zwolna bez złej woli, ale. ze słabości na­
tury człowieka w takich okolicznościach wyrabia. Im było 
prawie z tern lepiej; ubóstwo ich i smutek miały spokój ci­
chy, lecz byl dom jeden, odwieczną przyjaźnią i stosun-

Zdjęcie roentgenowskie złamanej dolnej szczęki-
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kami najbliższego sąsiedztwa z niemi związany, z którym 
zwlaszca p. Róża pragnęła była dawną zażyłość, dawny 
Związek utrzymać. Ala na miejscu nic nie stoi i tu właśnie 
zaczęły zachodzić zmiany, bardzo dla niej bolesne.

Pięć lat dobiegało właśnie, jak Stanisław Rudawiecki 
strony rodzinne, rodziców i narzeczoną pożegnał, a pięć 
lat, to długi okres czasu na dotrzymanie wiary w nieszczę­
ściu. Nie złamała jej wprawdzie ukochana, ale złamać ją 
ciicieli za to ci, którzy do niej prawo mieli. Wujenka zaczęła 
się nudzić ofiarą przybranej córki: wychowała ją, karmiła, 
odziewała przez lat tyle i nie w byle jakie sukienki, trzymała 
do niej guwernantki z najczystszym francuskim akcentem, 
woziła ją do miasta dla muzyki i tańca — i czyż za to 
wszystko nic nie miała w zamian otrzymać? Dzieci, czy rc- 
dzone, czy przybrane, powinny się rodzicom, wychowaw­
com swoim wywdzięczyć, przynosząc im z siebie pociechę 
dając im szczęście, a jakiejże to pociechy, jakiego to szczę­
ścia można się było doczekać z tej więdniejącej w tęsknocie, 
z lej noszącej się czarno, jak wdowa?

P. prezesowa, bo tak zwano ogólnie wujenkę p. Wan 
dy, której mąż nieboszczyk przez czas pewien był preze­
sem jakiejś komisyi obywatelskiej, rnuże dozoru kościelnego 
— pani prezesowa poczęła najpierw wyrzekać w domu, po­
tem żalić się sąsiadkom, aż nakenite pomyślała, że już po­
święcała aż za wiele z tego, co należało się jej od córki 
przybranej. Pojechano do miasta na wyslawę i wyścigi, bo 
czyż cna żadnej już rozrywki użyć nie ma? 1’. Wanda 
w dalszym ciągu obowiązków' cóiki, musiala się świetnie 
ustroić, musiala okazywać się bardzo grzeczną i uprzejmą 
ola p. Romana Kalinowskiego z Kalinowa, wielce clcgar- 
rkiego i światowego młodego pana, który niedawno w c- 
kolicy osiadł i niewiele o niej wiedział, z ludźmi, nie zapo­
znawszy się jeszcze dobrze, zwłaszcza, że nic z każdym 
zapoznać się chcial. Z p. prezesewą w mieście się dopiero 
spotkał; podobały mu się jej cugi i sługi, podobała mu się 
panna i, z tytułu sąsiada o parę granic, attencyą swoją jej 
złożył i został bardzo uprzejmie przyjętym.

Wkrótce wielkie laski sobie zjednał dla szyku pań* 
skiego i tonu, przijtem umiał być przyjemnym i po*

^ala operacyjna w lazarecie fortecznym w Strassburgu.

Grób żołnierzy niemieckich przed domem włościańskim 
w Kurlandyi.

żytecznijm — umiał dawać tak dobre rady co do prze* 
pędzenia czasu, że nigdy nudów nie dopuszczał i o* 
kazał tyle zalecających go przymiotów, że stosunek 
nie zerwał się wraz z wyjazdem z miasta. Wyjechano 
razem, bo przecież mieszkano w jednej okolicy i je* 
chano też w sposób bardzo wesoły i przyjemny; po=> 
pasy i noclegi nie były już nigdy przykre i nudne, bo 
grzeczny sąsiad starał się je rozweselać i o i.e można, 
wygodnemi uczynić, a p. prezesowa odżyła w tej atmo* 
sferze, oddawna upragnionej. Naieszcie ziobiło się ko* 
lo niej dworno i wesoło, nareszcie klasztorna cisza zo­
stała rozpędzona. Za czasów jej młodości ludzie ba-- 
wiu się; wizytowano się, zapraszano, zjeżdżano s:<? 
do miasta w pewnych porach i kawalerowie krąży! 
koło panien, jak motyle koło kwiatów, niekoniecznie z 
jakimś już zamiarem, ałe tak: dla względów sąsiedz* 
kich, dla okazania należnej athencyi — dla zabawienia 
się i używania młodości, i p. prezesowa, choć mus aia 
przystać na zmiany konieczne, nie miała chęci przy- 
stać na to, aby w tern przesadzać — jak mówiła — 
patrząc na przybraną córkę z wyrzutem1. i

Dodawała, że dziś młodość sama i żyć nie umie 
i innym jeszcze życie przykrem czyni, lecz zaczynało 
się to jakoś naprawiać.

— Moja Wandzia sensatką jest tro^ę — powie* 
działa p Romanowi ale to głównie z powodu, żeśmy 
się zasiedziały na wsi. Mój nieboszczyk mąż był już 
człowiekiem w wieku, ruszać się z domu nie lubił.

P. Romanowi Wandzia podobała się bardzo taką, 
jaką była, ale i on nie należał do tej młodzieży z epo* 
ki prezesowej, która wśiód świateł i cieni swoch, tę 
miała właściwość, że się zapalała, choć czasem sio 
mianym ogniem. Nie był pewnym, jakim ostatecznie był 
stosunek przybranej córki do matki i nie chciał się „a- 
wansować". Na gruncie rzecz da się zbadać lepiej, 
myślał, i postanowił działać pomału. Za powrotem pań 
dp Porzecza, wizytę złożył, a nawet zaczął bywać, jak 
zauważono w okolicy, ale nie nad to jeszcze nie było. 
Pani prezesowa wyraźnie powiedziała Wandzi, że he­
roizmem wiecznie żyć nie można, że pięć lat straco­
nych w życiu, to rzecz niemała, że wreszcie ma już 
rok dwudziesty trzeci i że zatem jej dawne przesia­
dywanie w Rudawicy nie może mieć teraz miejsca.
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Ona sama nie pojechała tam po 
powrocie z miasta i p. Wanda wy- 
Kradać się tylko musiała, aby tam 
wpaść, ręce p. Róży ucałować, u 
kolan jej wylać łezkę tęsknoty, z 
której w domu czynionoby jej zbro­
dnią.

— Rzeczy, które do niczego nie 
prowadzą, nie powinny nam życia 
bałamucić — mówiła scntencyonal- 
nie prezesowa, a przybrana córka 
słuchała w milczeniu. Gdyby była 
córką rodzoną, postąpiłaby może 
inaczej, byłaby do koian matczy­
nych przypadła i objęła je. z pła­
czem wyznając, że miłość, którą ma 
w serca, żyje tam i jest — być już 
musi dolą jej życia i może nawet 
byłaby dodała w uniesieniu:

— A obowiązek, matko... a 
świętość wiary, której nie godzi się 
łamać więcej może, niż gdybym by­
ła ją u ołtarza przysięgła?...

Byłyby przy tern i strugi łez, i 
całowanie rąk matczynych — ale tu 
tego być nic mogło. P. Wanda czu- -m 
ia gniotący ją dług obowiązku, o* ' 
którym jej nieraz przypominano, M 
czuła się skrępowaną i na duchu u- 
padlą, nie tak przecież, aby nie po-^' 
wiedziała sobie, że nic i nigdy nie < 
zmuś jej stać się wiarołomną i nie- *ł 
uczciwą. Tylko biedaczka tchórzyła 
przed tą chwilą strasznego przci- '■ 
scia, gdy będzie musiala wyrzucić 
już z ust te stówa, gdy jawnie i gło­
śno wypowiedziane sprowadzą na 
jej głowę grad wyrzutów, gdy jej 
wyliczać zaczną, ile-to lat jadła 
chleb łaski i ona może uczuje sic 
w sobie rzeczywiście niewdzięczną 
, zadłużoną, że nie ma czem wypła­
cić się za to, co odbierała...

'tchórzyła przed tym momen­
tem ciężkiej przeprawy i czekała 
chwili okrutnej z milczącą skryto- 
ścią niewolnika.

Dla p. Romana była grzecznie 
zimną i biernie posłuszną ciotce — 
grała mu, śpiewała, kładła w spo­
dziewany dzień jego odwiedzin su­
knie, jakiej jej nakazywała strategia 
ciotki, lecz w dni szczęśliwiej swo­
bodne chwytała możliwie wolną 
chwilę i wymykał się do p. Róży, ' 
nietylko już, aby się przytulić do jej 
serca, aby dostać od niej ciepły i 
prawdziwie macierzyński pocałunek 
na czoło, iecz może głównie dła za­
pobiegnięcia tej rzeczy okrutnej, a- 
by serce biednej kobiety niczaczęlo 
tracić wiary w stałość, w wierność 
jej uczuc — aby i jej nie dotknął 
zarzut zmiennietwa.

Rzecz mogła się przecież wy­
dać, mógł ktoś przypadkiem zdra­
dzić przed ciotką biedną amazonkę, 
ale ona już wiedziała, że stoi na s<V
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niej krawędzi tego brzegu, który był 
dotąd gruntem jej życia. Co z tego 
wyniknie? Już ona to przyjmowała 
z góry, z tą tylko pewnością, że nit 
zdrada, nie nikczemna słabość z jej 
strony.

Na odpust do Trcścienicy jeż­
dżono tradycyjnie z okolicznych 
dworów. Jeżdżono tam i z Porze- 
cza, jeżdżono z Rudawicy, a da­
wniej umawiano się zwykle rażeni 
i razem przybywano, tak też na 
pierwszą wotywę, jak teraz jechała 
p. Róża bardzo szczęśliwa, bardzo 
wzruszona, żc tam jedzie.

Droga szła głównie lasem, 
świeżość poranku była jeszcze w 
powietrzu i oddychało się lekko 
wciągając w pierś aromatyczną woń 
ziół, przyczcm dużo ludzi ciągnęło 
w tę stronę i wyjechawszy z lasu, 
widać ich było na wszystkich dro­
gach i drożynach, a jedną ciągnęła 
kompania z sąsiedniej parafii, z cho­
rągwiami, z krzyżami, śpiew pobo­
żny kilkudziesięciu głosów rozlegał 
się uroczyście i p. Róża już tu mo­
dlić się zaczęła.

Miała łzy w oczach, ale łzy, 
które nie bolą. Zadowolenie z te­
go, że pojechać mogła, brała za 
jakieś przeczucie dobre i zdawało 
się jej, że jedzie na miejsce święte 
po coś miłego, dobrego...

Zwykle dworskie powozy za­
jeżdżały przed jedną już, główną 
oramę, od której droga dość szero­
ka wiodła prosto do drzwi kościel­
nych. P. Róża nie miała lokaja, aby 
jej otworzył drzwiczki powozu, któ­
re — mówiąc nawiasem — odmy- 
Kały się nie łatwo, jak wszystkie na 
święcie zamki stare, poczynając od 
tych, które są w sercach ludzkich 
i strzegą złożonego tam skarbu, któ­
rego przecież nikt kraść nie chce. 
Ale przed bramą stała kupka ludzi, 
był między nimi kowal z Porzecza, 
był jakiś ekonom też z pobliska i je­
den z drzwiczkami się załatwi!, 
drugi p. Róży wysiąść pomógł i o- 
na, podziękowawszy im grzecznie, 
poszła prosto przed siebie, dając po 
drodze po kilka groszy żcbrzącym 
dziadom i mówiąc każdemu z nicn, 
nie bez wzruszenia pewnego:

— Do wspomożenia Bożego...
Dziady zaraz zaczynały pacie­

rze i ona nie uważała, nie słyszała, 
że zaraz, skoro tylko w bramę we­
szła, głos gromki krzyknął na jej 
woźnicę, Osipka:

— Az drogi tam!.,. — i przed 
bramę zajechał powóz drugi, lecz 
inny, zgoła inny, niż jej landara bie­
dna, przez Stanisława jako-tako 
podreparowana: nowy elegancki

Mobdizacya Szwajcaryi. Kefiektor umieszczony na górskiej kolejce potowej.

Przez Ai.eioieckicgo rzeżoiarza służącego w wojsku ziobiony medalion Hindenburga 
pod murami Wilna.

powóz, wiktorya otwarta z zaprzę- z wojny z Rosyą. Niemieccy ułani pędzą bydło zarekwirowane w wiosce wołyńskiej
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Z wojny z Rosyą — Wojska nie­
mieckie zakwaterowane w jednym 

z kościołów wileńskich.

giem czterech siwych koni, z lokajem i stangretem w ga- 
łonach, który zdalcka z bicza trzaskał, ludzi z drogi swej 
spędzając.

W powozie siedziały w głębi dwie panie, z o- 
twartemi na poranne słońce paiasolkami, a tuż za po­
wozem jechał koczyk wytworny: faeton, wybity pąso- 
{wym aksamitem, zaprzężony; w parę koni karych, a 
w nim młody, trzydziestoparołetni pan, przystojny bru­
net, który się szybko przy drwiczkach wiktoryi zna­
lazł i paniom rękę przy wysiadaniu podał.

Był to p. Roman., a panie, którym asystował, były 
z Porzecza. Panna Wanda w kremowej, delikatnej toa­
lecie, miała niezmiernie elegancki kapelusik na głowie, 
miała zatknięty za pasek piękny kwiat, różę jakąś oso­
bliwą, którą dla niej przywiózł z Kalinowa p. Roman, 
a którą om zatknęła posłusznie za pasek, gdy p. pre­
zesowe rzekła jej z wesołym' uśmiechem:

— Ustrój-że się, Wandziu, w tę śliczną różę... bę­
dzie ci w niej ładnie. <

W ogrodzie porzeckim, który miał sławę na oko­
licę i ogrodnika aż z Warszawy, było kwiatów wiele 
> niepospolitych, ale ta róża, której nazwa była podo­
bno „Wiktorya Regina'1, wydawała się p. prezesowej 
szczególnie wonną i piękną, a siostrzenica zyskała w 
jej oczach na wdzięku, mając ją przg boku. Pocałowała 
ją na wyjezdnem i przez całą drogę była szczególniej 
rozmowną i wesołą. ,

— Dobrze dziś wyglądasz — powtórzyła kilka­
krotnie — bardzo dobrze...

Ale, przeciwnie, p. Wanda wyglądała dziś źle, bo 
była bledszą, niż zwykle i miała siwe obrączki pod 
swemi pięknemi oczyma. P. Roman siedział wczoraj 
w wieczór dłużej, niż ikiedy, ona grała i śpiewała, 
Okna były otwarte na ogrod i płynęło ztamtąd po­
wietrze już od rosy nocnej wilgotne, więc jej głosi, 
który zrazu zdawał się zimnym i jak gdyby twardym 
nieco, zaczął potem1 stawać się rozciągłym i brzmią- 
tyni, zwłaszcza przy jednej aryi włoskiej. P. Roman 
który dla przysługi odwracania nut stał nieco w tyle, 
poza nią i patrzył z góry na jej piękną, kształtną 
głowę, na jej bogate włosy czarne, na -szyjkę delika­
tną, która się wyłaniała wdzięcznie z pośród jakichś 
jasno-liliowych muślinów — p. Roman zaczął trochę 
doznawać napadów sentymentalizmu, zaczął zapominać 

o .wątpliwości: Czy akt przyjęcia p. Wandy za dziecko 
został kiedy i w jakiej formie sporządzony przez nie­
boszczyka prezesa, wspólnie z żoną? Coś mu chodziło 
koło serca, jakby miał chętkę psunąc się. przed p. Wan­
dą na kolana, a przynajmniej rączkę jej, widzianą w 
pćłświetle na'klawiszach fortepiany swoją ręką przy­
kryć i zatrzymać ją, wziąć w uścisk dłoni, która sta­
wała się gorącą. Gdyby nie było naprzeciwko nich 
p. prezesowej, tak zadowolonej, że ijożna było po­
wiedzieć, iż rosła na krześle, możeby się było tak 
stało, i p. Wanda, którą włoska arya mimowoli roz­
marzała, i unosiła w krainę wspomnień, byłaby, o- 
cknąwszg się z nich nagie rzekła mu wtedy poważnym 
głosem, że ona nie jest do miłości dla niego, bo tona 
już się uważa jakoby za poślubioną, jakoby za mę­
żatkę.

Co byłby, odpowiedział na to p. Roman, dowiadu­
jący się nagie o tej niewiadomej mu rzeczy ?... — tru­
dno zgadnąć naprzód. Ze przecież p. p&zesowa była, 
i Aczy jej działały, trzeźwiąco, jak zwykkłe w takiej 
chwili oczy wszelkie, prócz tyCh, w które się patrzyć 
pragnie: więc fakt nie miał miejsca i koncert skończył 
się nawet dość prędko, bo gdy, po s'kończeriiu aryi 
włoskiej p. Wanda lekko pochyliła się naprzód, jak- 
gdyby słuchąjąc, w którą stronę świata plgnie echo 
jej głosu, uciekającego przez okno, p. prezesowa, na­
gle też stając się romantyczną, przerwała ciszę:

— Wandziuniu! — rzekła wielce macierzyńskim 
głosem zaśpiewajno tę piosenkę Moniuszki.’ Tak... 
zdaje mi się, że Monjusźki? tę, którą często śpiewasz../ 
tę... „Gdybym ja była gwiazdeczką na niebie"^

— Nie pamiętam już jej — odparła p. Wanda, na­
gle powstając od fortepianu.

—■ Jakże, duszko? Spiewałać bogdaj czy nie w tym 
tygodniu, wróciwszy ze spaceru. Pamiętasz... jeździ­
łaś zdaje mi s“ię konno, bom cię widziała w amazonce. 
Był ksiądz proboszcz i grałam z nim w ekarte, a tyś 
wróciła i siadła śpiewać...

- Zapomniałam — powtórzyła Wanda jakoś sta- 
nowczo i trochę twardo —? zapomniałam.

Zegar^zaczął bić godzinę jedenastą, więc pan Ro- 
mdrt począł się żegnać i całując tłustą rąCzikę p. preze­
sowej, powtórzył, co już proponował był przg herba-
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Wojskowi kuracyusze na plaży 
w Ostendzie.

cie, że będzie towarzyszył paniom jutro na odpust 
do Trośdeniec.

Pani prezesowa nazwała to bardzo miłym space­
rem o porannym chłodzie, uśmiechnęła się do p. Ro­
mana, poklepała potem Wandziunię po głowie, gdy ta 
jej mówiła dobranoc, a teraz patrząc na nią i na różę, 
którą miała za paskiem, powiedziała jej z zadowoleniem* 
że dobrze wygląda.

| ; (Ciąg dalszy nastąpi.)

Z Polski i Litwy.
Z sadownictwa niemieckiego w Królestwie Poiskiem. 

Wyższy sąd niemiecki dla gubernii warszawskiej ogłosił, że 
dotychczas powstały sądy powiatowe w następujących 
miejscowościach: Będzin, Częstochowa, Kalisz, Konin, 
Kutno, Łęczyca, Łódź, Wieluń, Włocławek, Grodzisk, Gró­
jec, Skierniewice, Łowicz, Rawa, Lipno, Kock, Mława, Puł­
tusk, Nowo-Mińsk. Aby wniknąć pomyłek co do zakresu 
działania sądu, należy skargi kierować do wyższego sądu 
w Warszawie, który następnie przydzieli daną sprawę wła­
ściwemu sądowi.

Z Warszawy.
Prezydent miasta Warszawy ks. Z. Lubomirski zwraca 

się do ludności z odezwą, wzywającą do ofiarności na 
rzecz głodnych.

Czytamy w odezwie: »Niedawno uderzyliśmy do ofiar­
ności publicznej na ceie oświatowe i danina obywatelska 
popłynęła radośnie i hojnie. Dziś — niestety — bijemy 
w trwogi dzwon: na progu domu naszego sta­
nął głód w talej swej grozie, w całej swej okropnej 
nagości...

...Zanim najszersza ofiarność ujęta w pewne normy 
i zasady obejmie ogół społeczeństwa polskiego, zwracamy 
się już nie do miłosierdzia i uczuć ludzkich, lecz do samo- 
zachowowczego instynktu narodowego, do wszystkich oby­
wateli gorącego serca i do wszystkich, komu dola dostat­
kiem opromieniła życie, aby bez zwłoki złożył na ów cel 
święty, nic ofiarę, lecz dług społeczny.

W tragicznej, a przełomowej chwili dziejowej, jeśli nie 
mamy do podziału dochodu:, mu simy oddać mająt­
ku część. Dla kraju naszego jeden jest niezawodny ra­
tunek: ocalić lud polski od głodowej śmierci!

A w ofiarności naszej niema chwili do stracenia, w 
pracy — chwili wypoczynku®.

W lokalu Resursy kupieckiej odbywają się codziennie 
obrady w sprawie organizacyi rozdawnictwa kart chlebo­
wych. Każdy lokator otrzyma od rządcy karty chlebowe 
n dni 14 dla wszystkich członków rodziny i służby — 
Z chwilą wprowadzenia kart, wypiek t. zw. »luksusowcgo« 
pieczywa będzie zabroniony.

Od dnia 10-go września na wszystkich rogatkach miej­
skich pobierana jest opłata od przyjeżdżających do miasta 
włościan z produktami spożywczymi. Wobec tego wielu 
włościan woli zupełnie do miasta nic przyjeżdżać.

Oddany został w Warszawie do użytku nowo zbudo­
wany z drzewa przez pionierów niemieckich most Beselera. 
Otrzymał on taką nazwę od niemieckiego gubernatora 
w Warszawie, generała Beselera, który przewodniczył uro­
czystemu' aktowi wojskowemu. Budowa mostu trwała o- 
koło 4 tygodni.

W tych dniach będą otwarte nowe kuchnie Komitetu 
Obywatelskiego: przy ul. Rozbrat na 2.000 obiadów i 3.000 
porcyj do kuchen ruchomych, przy ul. Ceglanej na 2.400 
obiadów, przy ul. Wolskiej na 1.200 obiadów i przy ulicy 
Żelaznej na 800 obiadów.

Wobec wskazówek, otrzymanych przez K. O., posta­
nowiono zwołać po trzech przedstawicieli zrzeszeń robo­
tniczych, w celu omówienia sprawy wejścia 30 pełnomoc­
ników warstwy pracującej do Komitetu Obywatelskiego 
i jego różnych sckcyj. Żebranie odbędzie się w dniach naj- 
bliżseych.

Poczta we Warszawie.
W tych dniach utworzono w Warszawie pocztowy 

urząd niemiecki, urząd ten jednakże nie będzie zajmować 
się roznoszeniem listów po mieście. Czynności te mają być 
powierzone Komitetowi Obywatelskiemu, który wlasnemi 
siłami będzie sic m-usial zająć dostarczaniem listów do rąk 
adresatów. Wydatki na ten cci poniosą odbiorcy, którzy 
przy otrzymywaniu listów będą uiszczali pewną stałą o- 
platę roznosiciełom.

Komitet wydał już w tym celu marki podług wzoru, 
opracowanego przez artystę-malarza E. Trojanowskiego, 
które $ą -dwojakiego typu: jedna z wizerunkiem syreny, 
w tej postaci, w jakiej herb miasta jest przedstawiony na 
dawniejszych pieczęciach miejskich, druga z wyobrażeniem 
orla.
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Zamek Kunentat koto. liausKa w Huriaaayi obecnie 
przezłwojska niemieckie.

z. Wujny z nusyą. — tajwuzniy w powietrze mo^l pou 
Grodnem.

Z wojny z Kosyą. — zauoyie aziaio pancerne w łonach 
twierdzy Kowno.

Z wojny z ttosyą. — Obsadzony przez Niemców tort ŻUZ 
pod Grodnem.

Niemieckie biuro pracy.

„Deutsche Warschauer Zeitung* pisze: 

„Niemiecka centrala dla robotników utwoizyla w poro­
zumieniu się z cesarsko-nicmieckicm prezydyum policyjnem 
w Warszawie, biuro pośredniczenia w pracy, działające 
wedle wskazówek i pod nadzorem tej władzy. Biuro przyj­
muje sjałe zlecenia niemieckich pracodawców bezpośrednio 
i pośredniczy pomiędzy pracodawcami i poszukiwanymi 
przez tychże robołnkatni. Robotników przyjmuje się na 
podstawie kontraktu na warunkach stałych, kontrakt pod­
pisany przez obie strony ujęty jest w języku polskim i nie­
mieckim celem zapobiegania nieporozumieniom, jeden 
z głównych celów działalności robotniczej centrali jest 
opieka nad rodzinami pozostałemi robotników, w ten spo­
sób, że robotnikom odciąga się cd ich zarobków odpowie­
dnie kwoty, które wypłaca się rodzinom przez tutejszy Ko­
mitet Obywatelski na podstawie drukowanych kart legity­
macyjnych*.

Pismo to podkreśla dalej, że działalność centrali robo­
tniczej w Warszawie nie ma na oku stałego wychodźctwa 
polskiego robotnika do Niemiec, lecz, że chodzi o przejścio­
we zarządzenie wojenne. Niemcy, gdzie wszyscy mężczyźni 
zdolni do noszenia broni zostali zaciągnięci, potrzebują sil 
robotniczych. Polska natomiast, gdzie dla braku surowca 
i rynku zbytu, w szczególności wskutek nierozsądnego zni­
szczenia przez Rosyan, prawie wszystkie gałęzie przemy­
słu stanęły, posiada nazbyt sił roboczych, którym nawet 
pracami nagłemi nie może dać sposobności do zarobku.

»Ostbank« w Warszawie.. Bank niemiecki p. i. Ost- 
bank«, który otworzył już swoją filię w Łodzi, urządza 
w tych dniach także i w Warszawie, w starym gmachu 
poczty rosyjskiej przy placu Wareckim, na narożniku Świę­
tokrzyskiej, swoją filie.

Powołanie urzędników niemieckich do Królestwa Pol­
skiego. Do administracyi cywilnej w Królestwie Dolskiem 
powolno przewodniczącego partyi narcdowo-libcralnej 
w Sejmie saskim, dyrektora sądu ziemiańskiego, Hetnera 
i byłego posła parlamentarnego, radcę sądowego, dra 
łicinzego. Podpułkownika v. łreskowa, z Bydgoszczy, mia­
nowano komendantem Wilna. Sędziego Hendrychowskiego 
z Gniezna powołano do administracyi cywilnej w Lodzi. 
Radcę pocztowego Bittlińskiego powołano do urzędu pocz­
towego w Warszawie.

Zesłania i wyroki. Gubernator miasta Warszawy o- 
■głasza w Deutsche Warschauer Zeitung . z dnia 23-go ub. 
m. następujące rozporządzenie. Zesłałem do obozu jeńców 
ślusarza Wacława Libelta i robotnika fabrycznego Jozefa 
Skowrońskiego, ponieważ rozdzielali zakazane odezwy.

Przy tej sposobności przestrzegam ludność raz jesz­
cze przed wszelkiemi zgromadzeniami ulicznemi, przed roz­
wijaniem zakazanych chorągwi i plakatów, przed rozsze­
rzaniem zakazanych pism1 ulotnych. Jak wynika z moich 
rozporządzeń, już kilkakrotnie wydanych, każdy, kto biurze 
udział w takich czynnościach, będzie aresztowany i zesłany 
z Warszawy, nie mając leni samem widokow na powrót 
oo miasta
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Z wojny w Kosyą. — Obserwatorium urządzone na drzewie 
w fortach twierdzy Kowno.

Z wojny we Francy!- — Kastor i Pollux w zburzonym 
domu w La Bassóe.

Pochody.

Idą i idą... Jak gdyby lawiny 
zsuwać się jęły ze stokow Uralu - 
Od Wołgi, Dniepru, i Donu, i Dżwiny 
tłoczą się szarą, mewstrzymaną falą 
od tajg północy do kaukazkiej skały 
wszyscy, -- bo car im rozkazał, car biały. 
Idą, wciąż idą... Głuchy chód he'otów, 
akby kto rzesze te ściągnął z barłoga 

i pędził śpiące pod ce1 krwawych gratów, 
w kraj, gdzie się wije łun ponownych droga 
Jdą mrzeć cicho... Za kogo? i za co?
Car, car rozkazał! carski żołd im płacą...
Idą, wciąż idą... Nikt z nich ponoś słońca 
nie widział jeszcze, ani szczęścia błysku, 
niemi, bez skargi wloką się bez końca 
kłaść się w grób wspólny,-na obcem ściernisku 
w oddalnej stronie... Dlaczego?! Dlaczego?! 
Car, car rozkazał z grodu kamiennego!... 
Idą i idą... Bezimienne mrowie 
żadna pieśń o nich w świat sie nie rozdżwięczy. 
nikt nie zapyta i nikt nie odpowie, 
rzy podle marli, czy W bohaterstw tęczy, 
kiedy walczyli nie wiedząc... z k.m... o co... 
Car chciał, by byt ‘ich i śmierć były nocą.
Idą, a idą, jak gdyby lawiny 
zsuwać się jęły ze stoków U ram...

if.

Idziemy, hej, zwartą ławą 
od wielu już dni i nocy, 
za łuną idziemy krwawą, 
wciąż przed się, nieulękli. 
Życiem znużeni i młodzi, 
i duchy wielkie i proste — 
idziemy miłość nas wodzi 
mścić płacz, i srom, i nędzę... 
Śmierć czołem tego pochodu, 
a drogą krwawe boiska, 
a ramą pożary grodu 
i wsi płonących ognie.
Nie marzniem w krzepnącym mrozie, 
nie znamy głodu katuszy: 
śmierć w naszym mieszka obozie 
hołubiąc nas, jak dzieci...
W po? me śnią się nam wawrzyny; 
nje d!a nich zbratamm z śmiercią 
i mężnę są nasze czyny, 
jen,o dla ciebie, ziemio.
Dla ciebie, o, ziemio moja, 
njiech krwawią się nasze piersi, 
czerwień,i się nasza zbroja, 
mrą w bólu matek serca...
Po czarnej, świętej nam grudzie, 
hej, zwartą idziemy ławą, 
i zanim' spoczniem po 'trudzie, 
musisz być wolną, ziemio 1
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Dentystyka na wojnie. Gabinet przyjęć.

Figura świętego w zdobytych tortach rosyjskich.

Z walki z epidemią na południowo-wschodnim terenie bojow- 
nym. Podejrzani mieszkańcy o cholerę poddani obserwacyi 

lekarskiej.

Glos Warszawy w
. (5. VIII- 1915).

— Poszli? — ach, wreszcie! — Podajcie dłonie!
Tyleż bo ciosów, uderzeń, razów!
Dźwignijcie! — Boże! ból jeszcze płonie
Tani, ram, gdzieś w głębi od tych „ukazów1*!

Ach Lpomnję przecie, jakie męczarnie
Synowie moi tu') wycierpieli! — 
Zgładźcie tę pamięć! — Połóżcie darnie, 
Byśmy o zbójcy raz zapomnjeli!

Weźmijcie ręce! — ach, zdrowa jedna!
Gdzież druga? Boże! — jeszcze odcięta!
Wzięliście jedną! a 'druga? — biedna!
Wróg trzyma jeszcze! jeszcze nie wzięta!

Złączcie mnie z sercem! Tak, tak! krew płynie!
Cudem1 się ciało moje znów zrasta!
I znów w szczęśniejszej źyję godzinie!
Znowu się łączą stare me miasta!

Warszawa, Kraków, Lwów — a gdzie Wilno? —
Hej, synu, dalej! dalej, Bóg.z Wami!
Niech raz'wróg runie! - Hej, wstawać mi pilno, 
Żyć dawnem życiem, jak przed latami!

imieniu Polski.
1 , 1914.

Ach, przecież z serclem mię połączono
I tętno bije, jak dawniej biło 1 —
Lecz za czemś tęsknię, wznosi się łono.;
Czegoś mi braknie! Coś się ukryto!...

W rozdarciu żyli! — Soki obcemi 
Żywiono naród rozdarty w ćwierci! 
Zda się czuć dobrze przy obcej ziemi 
I idzie ślepo, gdzieś, gdzieś do śmierci!

Stóicie, na Boga! — Kto was odurzył?
Żyję, więc czemu ńie idziesz ku mnie., 
Dziecię do matki? — Ha, ten, co służył, 
Co mię za Panią miał — dziś coś dumnie

i'hardo niesie czoło nad ludzi
i czieci moje, moje! chCe zgubić!
Kolebko, gdzieś ty? — Matka Cię budzi!
Słyszysz ten, głos mój? — nie chcesz mię lubić?

A echo: „lubić" cicho gdzieś j^kto. 
Jakby ciężarem strasznym gniecione: 
„Kocham i tęskn,ię“ znowu wyjękfo 
I jęk ten płynął w Warszawy stronę.

Przywóz, w sierpniu 1915 r.
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JÓZEF GAŁUSZKA.
Lecą Orły....

Zerwały się ody z nad Polski mogiły, 
purpurą krwi własniej broczą srebrne pióra; 
wokoło burz wiry, noc wichrów ponura... 
nad wstęgi piorunów orlęta się wzbiły.
Po szfzytadi chmur dzwoni hejnał Wernyhorg 
i Zygmun,t wciąż jęczy na królewskiej wieży: 
z pyłów sławy wstają postacie rycerzy 
r w zJotych koronach królewskich — upiory...
I patrzą, Jak orły w piorunów koronie 
przez burze i wichry ku wolności lecą, 
jak ich srebrne pióra krwi rubinem' świecą, 
;ak w dumnych ich oczach blask zwycięstwa płonie,./ 
■Rozumią, że hejnał i Zygmunta granie, 
to święto walk orłów, że to ‘Zmartwychwstanie.

Lipiec, 1915 r.

Anti-inteligent.
Wojenna humoreska.

Napisał
(LESŁAW P.)

(Dalszy ciąg)
Wyraz ten wywołał panikę; pani burmistrzowa ze­

mdlała, a Agata cłiciale lecieć po policynta, bo doktór uciekl 
przed Moskalami. Jedna panna Kazia, nie straciła przytom­
ności, ale nakarmiwszy matkę kroplami kiapucyńskicmi;, a o- 
krywszy ręce rękawiczkami, ściągnęła ojcu buły". Ten bo­
haterski czyn, równający się w cezach Agaty samobójstwu, 
napełni! ją, jako mambę i niańkę Kazi, takim podziwem dla 
niej, że upadła panience dc nóg i z płaczem zaklinała się, 
że jest niewdzięczną świnią i że pójdzie utopić się.

Dopiero pan burmistrz cdwiód'1 ją cd tego zamiaru, 
jako iż kozacy włóczą się po ulicach i jako że jej stara 
cnota mogłaby być na szwank narażona, natoniist kazał jej 
spalić buty- kozackie i podać jaJowcówkę, jako jedyny a 
niezawodny środek przeciw cholerze.

— Wyobraźcie sobie — mówił, pykając batiar-eubę — 
pod samym magistratem ściągnął mi kozak buty, mnie bur­
mistrzowi miasta, głowie autonomii. Jak mi stare buty 
ściągnęli na ulicy, nic ne gadałem, bo stare były drańcie 
i nie pod magistratem, ale teraz nowe buty...

— Na święty Michał pięć roków jak kupione — wtrą­
ciła Agata. ______

— A juści, 14 papierków kosztowały; chodzi! w nich 
człowiek ido starostwa i do powiatu, witałem w nich po­
sła i świętego biskupa i każdy mnie uszanował, a taki 
»hucfot« ściąga je, jakby to były zwyczajne chłopskie buty...

— Że się nie bał boskiej kary — znowu wtrąciła A- 
gaia. — I to pod samym magistratem.

— Nie mogłeś zawołać policyanta?
— Aha! Jak zobaczył, co się dzieje, to dal nura do 

magistratu, niby po pomoc, a przyszedł, jak już było po 
wszystkicm. Łajdak! dam ja mu noworoczne!

Te groźne słowa, ciężarne w tak doniosłe zdarzenia, 
wywołały — o dziwo! — osobę samego policyanta, nie 
mającego wprawdzie nic wspólnego z Bankiem, zjawia­
jącym się w czasie uczty, ale skutek był ten sam mniej wię­
cej. Agata i pani burmistrzowa przeżegnały się ze trzy 
razy i zaczęły szeptać modlitwę do Przemienienia Pańskiego 
cofając się politycznie ku drzwiom, ale skamieniały, gdy 
usłyszały, że pan pułkownik wzywa pana prezesa do ma­
gistratu. Pan burmistrz nie wierzy! swym uszom.

£ pod nieba w dół lecą skrwawione piór strzępy, 
a na polskim łanie wzrosło mogił krocie, 
nad niemi chichocze wichr w wściekłym zawrocie; 
na śmiertelne godg zlatują się sępy...
Lecz orły wciąż płyną bitew drogą kiwawą, 
od gniazd swych usianych na ojców kurchamc, 
w bramy twoje niosą jasne Zmartwychwstanie, 
drzemiąca w kajdanach — ikro lew ska*-Warszawo. 
Słyszysz! Orły klaczą, uśpione przed laty, 
wzdłuż nad szarą Wisłą do twych progów płynął 
Słyszysz! Szumią skrzydła pad polską krainą! 
To piastowych orląt leci rój skrzydlaty; * 
wnet do twoich murów ze zwycięstwa wrzawą ■ 
wlecą orły polskie — Królewska Warszawo!

— Co? mnie, burmistrza miasta, śmie jakiś tam...
— Cicho, na Boga ukrzyżowanego, bo jak kto posły­

szy i doniesie.... — reflektowała męża pani burmistrzowa.
— Wszystko mi jedno; albo jestem burmistrzem, albo 

nie jestem burmistrzem, ale nie pozwolę, aby mnie jak 
pierwszego lepszego włóczykija wołano do magistratu, 
gdzie ja mam tylko prawo rządzić, a nikt inny. Nic pójdę!

Pciicyant, który widział, że najście Moskali jeśli nie 
zdetronizowało burmistrza, to w każdym razie obcięto wła­
dzę burmistrza tak, iż tylko tytuł z niej został, nie wiele 
robi! sobie ze swego przełożonego i z najfilozoficzniejszą 
miną w świecie zapewniać zaczął pana prezesa, iż pan 
pułkownik przyszłe po niego żołnierzy.

— Niech sobie nawet cały pułk przyszłe, rozumiesz, 
durniu jeden. Matko! schowaj Kazię do szafy, ażeby jej 
Moskale nie zobaczyli, zamknijcie się w drugifti pokoju, a 
mnie tu samego zostawcie. Niech sobie teraz Moskale 
przychodzą.

Pan burmistrz był zdecydowany; gdyby miał klasyczne 
wykształcenie, zacząłby czytać żywot Katona, lub kazałby 
się zabić niewolnikowi, niestety — obcym był głowie anto­
nimii dobczyckiej gest starożytny, a niewolnik, względnie 
niewolnica Agata — przerażona o swą cnotę, wepchała sic 
pod łóżko, skąd mimo zapewnień policyanta, że ją chronią 
przed kozakami wiek i uroda, wyieźć nie chciala. Żona 
i córka klękły przed panem swym i zaklinały go, ażeby 
Isę schował, o czem nawet słuchać nie chciał, powiadając, 
iż nie godzi się, aby on — głowa miasta — kryl się i po 
zakamarkach gdzieś szarga! swą powagę i dostojeństwo.

— Niech zginę, ale na stanowisku, nie pod łóżkiem, 
lub za szafą. Wy, kobiety, macie prócz żywota i część nie­
wieścią, której bronić musicie, ja mam tylko żywot i skoro 
trzeba oddam go dla dobra miasta.

— Ale ktoby tam chciał żywota pana prezesa? Pewnie 
o kwatery chodzi, albo o okup — uspokajał burmistrza 
polieyant. — Gdyby byli chcieli, toby już 100 razy byli u- 
Hukli pana prezesa, ale co im z tego przyjdzie. Buty i ze­
garek i tak już panu prezesowi odebrali... Ja ta się nie 
boję, bo na sztybłety, psiekrwie, nie łakome, a zegarka 
nie miałem nigdy i nie mm, Goły nie boi sę rozboju.

Ostatni argument skłonił Agatę do wyjazdu z pod 
łóżka, a pan burmistrz zaczął się zastanawiać i skłamać 
ku zdaniu policyanta, do czego jednak nie chciał sic ja- 

• w nie przyznać, jako iż nie przystoi przełożonemu przyzna­
wać racyi podwładnemu.

(Ciąg dalszy nastąpi.) ■
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BOGDAN ZNICZ.
Korona-Litwie.

W dzień wyzwolin jej stolicy z pod carskiej niewoli.

Litwo! Siostrzyco! — Pęta wiekowe, 
Co nam nałożył tyran Połnocy, 
Padły skruszone! — A on — w niemocy 
Chwieje się, słania i chyli głowę!

Patrzaj! Pociski te piorunowe, 
Którym' się ludzkiej nie oprzeć mocy, 
Pójdą, przy Niebios świętej pomocy, 
Uderzyć w serce to ty rano we!

I wstaniem razem do światła, z cieni; 
Wolności zorze znowu zapłoną;
I mrok niewoli w Świt się przemieni!

I śluby dawne Litwa przypomni;
Lata przymierza wspomną potomni;
I znów żyć będziem: Litwa z Koroną!

Wrzesień, 1915 r. . t

JOZEF GAŁUSZKA.
* r *Zakwitną noże ....

I 
Świeże mu -róże przyniosłaś, anie!e, 
i na pierśi jego kulą przestrzeloną 
■złożyłaś. tSpojrzał: świeże róże płoną, 
jak maj, wNłtarzii Maryi, w kościele, 
Wspomniał, jak wiosna cudne kwii^j ściele, 
jak słońce błyszczy złocistą koroną 
nad. ojców .chatą W zieleń umajoną, 
gdzie róż kwitnęło tak wiele, — tak wiele..< 
Lecz teraz jesień, deszcz za oknem prószy 
i z każdą kroplą. Co po szybie ścieka, 
wśród jasnych marzeń-rozpaczy katuszy, 
z rozdartej piersi wciąż życie ucfieka..< 
Zima tak długa..’, potem — myślał sobie — 
z wiosną mi róże zakwitną — na grobie..

BOGDAN ZNICZ.

Polski Termopile.
Na Termopile! — Kraj się poddał ęalyl 
Nieniasz obrońców! Drżą przed naszą mocą! 
W strachu śmiertelnym uszli przed Północą!
I z dzikim wrzaskiem hordy naprzód' gnały

Na Termopile! - • Tam, tam, rfa te sikały I 
Zapory skruszym! Wedrzem się przemocą, 
Zegnie kolana Zachód przed Północą!
Nasze tam będą orły panowały!...!

Kto tam się opór stawić nam odważył?
Naprzód! Do boju! Naprzód, syny wraże1 
Gińęie miliony! Wódz naprzód iść każę! 
Wodzu I — tłum jęknął śmiertelnie już blady - 
Nie pójdziem naprzód! Huf stoi na straży

Listopad, 1914. Leonidasów! a .dziś niema zdrady !!!
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